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M A S A K R A  N
W ostatnich dniach m aja  popełniony, 

został przez Niemców najw iększy w 
W arszawie i najokrutniejszy  m asow y 
m ord. W paru  bezpośrednio po sobie 
następujących p artjach  w ym ordowano 
ponad 600 więźniów politycznych, m ęż­
czyzn i kobiet. W ymordowano w  spo­
sób bestjalski. P rzed m orderstw em  w  
ciągu k ilku  dni znęcano się nad znaczną 
częścią nieszczęśliwych, k a tu jąc  ich nie 
ludzko w  czasie p a r  od j i masowych ba- 
xlań śledczych. Po m orderstw ie, prze­
prow adzonym  w śród ru in  i zgliszczy 
ghetta, sprofanow ano umęczone zwłoki, 
paląc je  w edług  uporczywych pogłosek 
—w piw nicach ghetta, celem zatarcia 
wszelkich fizycznych śladów zbrodni.

My, ludzie Polski Podziem nej, nie je ­
steśm y przeczuleni. W iemy co znaczy 
w ojna. Po m ęsku staw iam y spraw ę: 
walczący z nam i w róg m a tak ie  same 
praw o do naszej krw i, jak  m y do jego; 
P rzygotow ani sam i jesteśm y na śm ierć 
— i śm ierć naszych tow arzyszy broni, 
naw et naszych najdroższych i najb liż­
szych, gotowi jesteśm y traktow ać — 
choć serce szarpie się w  bólu — jako 
norm alny, żołnierski los.

Alle któż to poległ na Pawiaku? Któż 
to były te setki „więźniów politycz­
nych"? Czyż to padli tylko mężczyźni 
i  kobiety z organizacyj niepodległościo­
wych? Odpowiedź na to pytanie jest za­
razem stwierdzeniem bezbrzeżnej pod­
łości i nikczemności niemieckiej duszy: 
ogromną część skazańców stanowili nie 
ludzie Polski Podziemnej, lecz ich żony 
i mężowie, ich rodzice i dzieci, oraz lu­
dzie całkiem przygodni, chwyceni w  ja-
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A P A W I A K U
kim ś dom u lub na u licy gdzie coś si?  
stało. I to jest .pierwsze oskarżenie rzu ­
cone przez nas wrogowi: prawo niem iee 
kie, niemieckie śledztwo, niem iecki 
wyrok —  wołają o pomst ę do nieb*  
jako akty przeczące elementarnemu po­
czuciu sprawiedliwości ludzkiej.

A oskarżenie drugie dotyczy sposobu, 
w  jak i Niemcy uśm iercili nieszczęsnych 
skazańców. P raw o i odwieczne zwycza­
je  ludów rycerskich o taczają .szacun­
kiem  śm ierć żołnierza, śm ierć człowie­
k a  k tóry  d la wyższych celów  oddaje  
swe życie. To co czynili i czynią N iem ­
cy ze schw ytanym  przeciw nikiem , jeśli 
się za nim  n ik t u jąć n ie  może, je s t  
czemś tak  potw ornie bestjalskim , że  
um ysł norm alnego człowieka tej zbrod­
niczej podłości niem ieckiej pojąć n ie  
może. Znęcanie się przed śmiercią, ohy­
dny sposób uśmiercania skazańców, »  
WTeszcie profanacja zwłok — to są rze­
czy które niemieckiej walce z Polską  
nadają piętno wyjątkowego bestialstwa, 

.B estja niem iecka czyni wszystko, b y  
przewyższyć bestję sowiecką zarów no 
w  m etodach m ordow ania przeciw ni­
ków  jak  i w  sposobach zacierania śla­
dów zbrodni.

Naśladownictwo metod sowieckich  
przejawiło się m.in. także w  usiłowaniu  
zatajenia masowego,,mordu na Pawiaku  
przed światem. Nie opublikowano, jaki 
to czyniono zwykle w  Warszawie, p o ­
wodów i faktu zgładzenia tej ogromne! 
rzeszy skazańców. Nie chciano ujaw nić 
bankructwa nieszczerych paromiesięcz­
nych wysiłków zjednania Polaków .po­
lityką umizgów propagandowych, poli—

W arszawa, 10 czerwca 1943 r.
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ty k ą  „nowego kursu". Nie chciano po­
psuć „czystej lin ji"  codziennych, p ro ­
pagandow ych publikacyj o K atyniu.

M asakra ria P aw iaku  była nje p ierw ­
szą i  będzie —• nie , łudźm y się! — 
nie ostatn ią zbrodnią niem iecką w  P ol­
sce. Czy zbrodnie te  spełnią staw iany 
im  przez Niemców cel, czy stłum ią w 
K ra ju  akeję przeeiwniem iecłdego opo­
ru? Tylko głupota p ruska może m ieć 
w  tym  względzie nadzieję. Skutki m a­
sakry pawiackiej będą wręcz przeciw­
ne: pomnożą szeregi Polski Podziemnej

setkami nowych fanatycznych mścicie­
li i wzmocnią wśród narodu całego prag 
aienie sprawiedliwej odpłaty i odwetu.

Że odw et nasz nie je s t natychm iasto­
w y — to rzecz zrozumiała: nietylko u - 
czucie lecz i rozum  rządzą czynam i woj 
ny. A le że odw et p r z y j d z i e  i ż e  
grozą sw ą w strząśnie narodem  m order­
ców — je st to, tak  samo pewne, jak  
pew nym  je st ból i.sza rp iące  Gierpienia 
nowego tysiąca ciężko dotkniętych pol­
skich rodzin.

Zagranica
DZIAŁANIA WOJENNE

P r a c e  o r g a n i z a c y j n e ,
zw iązane z aljancką akc ją  inw azyjną 
w  basenie M orza Śródziemnego, są w  
pełnym  toku. S ą  to jednak  prace o tak  
ogrom nym  zakresie, w  ruch  wchodzi 
ta k  potężna m aszyna różnorodnych m as 
ludzi, sprzętu, środkórw transportow ych 
itd . — że zrozum iałą je s t niezbędność 
pewnego m inim um  c z a s u  dla w y­
konania tych olbrzym ich i  skom pliko­
w anych czynności. N arazie, z rzeczy 
otw artych  dla oczu św iata, w ym ienić 
należy dwie: 1. trw a uporczywe m iaż­
dżenie za pomocą lotnictw a bom bardu­
jącego wszelkich punktów  ©poru w ro­
ga n a  P an te lerji, Sardynji, Sycylji i w  
K alabrji; P an te le rja  je s t także niem al 
codzień bom bardow ana z morza. 2. Do 
K w ate ry  Głównej naczelnego wodza 
aljanckich sił zbrojnych w  Afryce, gen. 
E isenhowera, przybył p rem jer C hur­
chill o raz szefowie am erykańskiego i 
brytyjskiego sztabów generalnych; n a ­
rad y  trw ały  k ilka  dni; tylko w ielkiej 
w agi przyczyny mogły spowodować ten  
rodzaj zjazdu.

B e z c z y n n o ś ć  f r o n t u  s o ­
w i e c k o - n i e m i e c k i e g o  za­
czyna być zastanaw iająca. Ju ż  od sze­
regu  tygodni w arunk i terenow e odpo­
w iad a ją  całkowicie potrzebom  w ielkiej 

‘ofensywy, tym czasem  żaden z przeciw ­
ników n ie  zaczyna. N iem cy staczają bo­
je  ... ma tyłach w łasnego frontu. Boje 
te  są tak  ciekawe, że pragniem y p rzy ­
toczyć tu  dosłowny ich opis, podany w  
„Deutsch. Alg. Ztg.“:

„Na pustkow iach pozafrontow ych u -  
k ryw ają  się liczne bandy, złożone ze 
zbiegłych jeńców sowieckich, w ypusz­
czonych na wolność przestępców, u k ry - 

• w ających się Żydów. B andy te  są 
wzm acniane i zaopatryw ane w  sprzęt 
w ojenny przez spadochroniarzy, k tó ry ­
m i są eficerow ie-technicy i agitatorzy 
polityczni. Bod osłoną nocy spuszczają 
się oni z sam olotów sowieckich i orga­
n izu ją  dyw ersję i sabotaż. W alka z tym i 
bandam i jest nieschyłanie trudna, po­
niew aż są one św ietnie przystosowane do 
partyzan tk i, uk ryw ają  się pod p rzebra­
niem  cywilnym  jako spokojna i ospała 
ludność miejscowa, a naw et używ ają 
często jako p rzebrań  m undurów  nie­
m ieckich. S tale i nieoczekiwanie po ja­
w iające się to tu  to  tam  niebezpieczeń­
stw o — zm usza czw artą o może i trze­
cią część załogi niem ieckiej służby w oj­
skowej i cywilnej do ciągłego czuw ania 
i patro low ania w  nocy, m im o zmęcze­
n ia  w skutek  ciężkich zadań pracy  
dziennej. Ciągle pow tarzają się mimo 
to m orderstw a, napady na m niejsze gar­
nizony i cywilne osiedla, rozkręcania 
szyn itd . T rudno ustrzec się od szpie­
gostwa, k tó re  w  najbardziej niew innie 
w yglądających postaciach dociera w szę­
dzie... W razie pow tarzających się s ta ­
le ataków  dyw ersji urządza się regu ­
larną, z 'olbrzymim nakładem  sił p rze­
prow adzaną obławę. Łańcuch obławy 
m usi pokonywać najcięższe do przeby­
cia przeszkody, w  postaci bagien i gąsz­
czu leśnego. Często jednak  bandyci w y­
m ykają sięi z sieci i  uk ryw ają  w  za­
m askow anych m chem  lub zw ałam i ga­
łęzi schronach. Jeśli jednało ktoś z nich 
zostanie u ję ty  — niem a na tu ra ln ie  d lań  
pardonu".
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N a  S i e d m i u  M o r z a c h .
Podaw aliśm y już dane niem ieckie o za­
topionych w  m aju  sta tkach  A ljantów  
(Niemcy tw ierdzą że zatopili 430.000 t.). 
J e s t to cy lra  nieco m n i e j s z a  od 
cyfry zatopień podanej przez Niemców 
za kw iecień, oraz praw ie d w  u  k  r  o t  
n  i e m niejsza od zatopień podaw a­
nych przez Niem ców za każdy z  trzech 
poprzednich miesięcy. A ngielski m in i­
ste r, unikający liczb, określił tę  sy tua­
cję za pomocą następującej łam igłówki: 
„W  stospnku do pierwszych pięciu m ie­
sięcy 1942 r. ilość, zatapianych, przez 
Niemców sta tków  jest w  pięciu p ierw ­
szych m iesiącach bieżącego! roku 
o j e d n ą  t r z e c i ą  m niejsza. 
Ponadto w  kw ietn iu  i m aju  br. zatopi­
li Niem cy m niej naszych statków  niż 
w  styczniu, lu tym  i m arcu" (Lord A le­
xander, Pierw szy L erd  A dm iralicji). 
Łam igłów ka owa m usiała widocznie być 
dobrym  argum entem , gdyż w  p a rę  dtii 
po jej zakom unikowaniu, — bry ty jsk ie 
tow arzystw o ubezpieczeń transportów  
m orskich — Lloyd — o b n i ż y ł o ’ 
staw ki ubezpieczeń przy  podróżach z 
A nglji do A m eryki Północnej z 10 proc. 
n a  7,5 proc. oraz równocześnie rozpo­
częło ubezpieczanie transportów  han ­
dlowych idących przez M orze Śródziem ­
n e  (po półtorarocznej przerw ie!). P o­
lepszenie położenia AJjantów n a  m o­
rzach św iata je s t niew ątpliw e i dość 
znaczne.

N a l o t y  n a 1 Rzeszę były  w  tygod­
n iu  sprawozdaw czym  nieco m niejsze 
(najdotkliw szy —  na po rt i stoeznie 
łodzi podwodnych — K ilonję). Opubli­
kow ane cyfry  za m aj stw ierdzają, że 
ciężar zrzuconych w  m aju  br. na Rze- . 
szę pocisków — 12.500 t. — był reko r­
dowym  w  dotychczasowej w ojnie lo t­
niczej. W ładze niem ieckie rozpoczęły 
ew akuację całej zbędnej ludności Za­
głębia R uhry.

W e W łoszech — silnie bom bardow a­
no p o rt Spezzia w  k tórym  sta ły  trzy  naj 
w iększe pancern ik i w łoskie. [Rząd w ło­
ski ew akuow ał z ludności cywilnej sto­
licę S ardyn ji — Cagljari.

Przy sposobności przytaczamy opinję 
jednego z najpoważniejszych dzienni­
ków tureckich, „Ulus“ , o lotnictwie 
polskim. „Ulus" twierdzi, że „rola lot­
nictwa polskiego staje się z dnia na 
deseń coraz bardziej doniosła. Lotni­

ctwo polskie zajm uje czw arte m iejsce 
w śród pow ietrznych sił sprzym ierzo­
nych, idąc bezpośrednio po lotnictw ie 
WBry.tanji, Stanów  Zjednocz, i Rosji".

P o w o d z e n i e  C h i ń c z y ­
k ó w  — i to powodzenie o dużych w y­
n ikach  — jest bodaj najw iększą sen­
sacją w ojenną- tygodnia spraw ozdaw ­
czego. P rzed trzem a tygodniam i skon­
centrow ana w  rejonie Iczang arm ja  ja ­
pońska, rozpoczęła wzdłuż brzegów rze­
k i Jan g  Tse ofensywę skierow aną bez­
pośrednio n a  stolicę Chin niepodle­
głych — Czungking. Pierw sze dnie by ­
ły  dla Chińczyków groźne. P rzełam ano 
fron t i  w ojska japońskie podeszły n a  
450 km. od Czungkingu. Było to w  tra k  
cie głównych narad  C hurchilla i Roo- 
sevelta w  W aszyngtonie i zaciążyło n a  
tych obradach; zachodziła obaw a po­
ważnego zagrożenia, przez Japończyków  
Czungkingu.

Dziś te  obawy już nie istnieją. Woj­
ska ehińskie przeszły do przeoiwofen- 
sywy i nie tylko odepchnęły Japończy­
ków ka ich pozycjom wyjściowym  ale 
w  dniu 6 bm, zajęły Iczang, w ielki port 
na Jang Tse i  główny ośrodek wojen­
ny japoński tego rejonu. W alki trw ają .

ZJEDNOCZENIE FRANCUZÓW

Po długich trudnościach i  w ysiłkach 
politycznych, 3.VI. rb. nastąpiło  zjedno­
czenie F rancuzów  w alczących w  obozie 
aljanckim . Na wspólnej konferencji ge.'n 
de Gaulle*a gen. • G iraud‘a  z innym i 
w ojskow ym i i politykami^ francuskim i 
zebranym i w  Algierze, k tórej to  konfe­
ren c ji patronow ał obecny wówczas w  
Algierze Churchill, utw orzony został 
francusk i „K om itet W yzwolenia N aro­
dowego" z siedzibą w  Algierze. N a cze­
le tego kom itetu  — liczącego siedm iu 
członków —  stanęli wpólnie obaj ge­
nerałowie de Ganlle i  Giraud.

Nie m a już dw uch grup F rancji Wal­
czącej, lecz je s t jedna F ran cja  bez żad­
nego przym iotnika. Nowy ten  K om iet 
w ydał oświadczenie, że „dążyć będzie 
do wyzwolenia okupowanego kraju, a 
potem przekaże swoje funkcje fran­
cuskiemu rządowi tymczasowemu, któ­
ry zostanie utworzony zgodnie z pra­
wami i  ideałami republikańskimi, po 
wypędzeniu wroga z kraju". Ważnym  
fak tem  je st obecność w  Kom itecie 'gen.
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-George‘a. Do n ied aw n a  b aw ił on w e 
F ra n c j i  okupow anej i p rzed  p a ro m a  
d n iam i dow iedzie liśm y się o jego uciecz 
ce  do A lg ieru . P o  . P e ta in ie  i W eygan - 
d z ie  b y ł on trzecim , choć m ało  re k la ­
m o w an y m  w ysokim  w ojskow ym  f r a n ­
cuskim .

N ow outw orzonem u K om ite tow i po d le ­
g a ją  w szystk ie  fran cu sk ie  posiad łości 
k o lon ia lne , z w y ją tk ie m  Ind o ch in  pod 
o k u p a c ją  Jap o n ii. K o m ite t je s i w ięc w  
is toc ie  rz ąd em  Im p e riu m  ko lon ia lnego  
F ra n c ji. J e s t  to  za tem  bard zo  pow ażna 
s iła , k tó ra  odeg ra  znaczną ro lę  n a  szali 
n ad chodzących  w ydażeń . F a k t ten  
w zm acn ia  jedność  i siłę  N arodów  
S przym ierzonych . M y P o lacy  z radośc ią  
w ita m y  to ta k  d ługo o czek iw ane  i ta k  
doniosłe  w  sw ych  n a s tęp stw ach  z jedno ­
czenie  naro d u , k tó ry  zw iązany  je s t z 
n a m i trad y c y jn y m  p rzym ierzem .

ZWYCIĘSKA REWOLUCJA 
W ARGENTYNIE

W  sto licy  A rg en ty n y  B uenos A ires 
m ia ł m ie jsce  w o jskow y  zam ach  s tan u . 
J e s t  to  bardzo  c iekaw y  w y p ad ek  w y ­
s tą p ie n ia  a rm ji w  obron ie  ide i dem o­
k ra c j i  i  p rzec iw staw ien ia  się d y k ta tu ­
rz e  i sy m p a tio m  d la  p a ń s tw  „osi“ , c h a ­
ra k te ry z u ją c y c h  p rezy d en ta  C astillo  
i  do tychczasow y rząd  a rg en ty ń sk i. P rzy  
w ódca  p o w stan ia  gen. R am ires w y sła ł 
3.VI. b r. w ieczorem  u ltim a tu m  do  rz ą ­
d u  d o m agając  się odbycia  sw obodnych  
w y b o ró w  i w spó łp racy  po litycznej z o- 
bozem  A ljan tów . W  odezw ie do n a ro ­
d u  gen. R am ires  w ypow iedzą! się n ad to  
z a  p o lity k ą  zgodną z ideą  P an am ery k i, 
t.zn . za p o lity k ą  R oosevelta!.

U ltim a tu m  zostało  odrzucone i w  >o- 
ko ło  24 godzin po tem  obalono P re z y -  • 
d e n ta  i rząd  zb ieg ły  do U ru g w aju .

A rg en ty n a  b y ła  do te j po ry  je d y n y m  : 
am ery k ań sk im  k ra je m  u trzy m u jący m  
s to su n k i dyp lom atyczne  z p ań stw am i 
P a k tu  T rzech , d a jący m  im  te re n  d la  
szp iegostw a politycznego  i m orsk iego , 
a  m oże n a w e t p a trz ą c  p rzez  palce  n a  
b azy  zao p a trzen ia  d la  ich o k rę tów  n a  
b ez lu d n y c h  odcinkach  w ybrzeża. U tra ­
t a  tego, o raz  u zy sk an ie  p rzez  A lian tó w ' 
p o rtó w  i lo tn isk  n a  n a jb a rd z ie j p o łu d ­
n io w y m  k ra ń c u  A m ery k i —  co n ie w ą t­
p liw ie  n a s tą p i —  stanow ić  będzie  n o ­
w e  tru d n o śc i w  m o rsk ich  d z ia łan iach  
w o jen n y ch  d la  p a ń s tw  P a k tu  T rzech .

LITWA NA BŁĘDNEJ DRODZE

W  K ow nie  odby ła  się w  kw ietn iu ,, 
pod  p rzew odn ic tw em  pro f. M. B irżysz- 
k i K o n fe ren c ja  L itew sk a  znanych  dz ia ­
łaczy  p rzedw o jennych . P o  czo łob itnych  
w zględem  R zeszy  p rzem ów ien iach , po 
w ezw an iu  obecnych  przez  gen. N aw a- 
kasa  do odnow ien ia  litew sk o -n iem iec - 
kiego b ra te rs tw a  b ron i, K o n fe ren c ja  
uch w aliła  trz y  rezo lucje , w  k tó ry ch , p o ­
tęp iw szy  bo lszew ick ie  p re te n s je  do 
L itw y  d a ła  w y raz  nadzie j i, że „L itw i­
ni... p rzy łączą  Się czynnie do w alk i, k tó ­
re j p rzew odzi W ielka  R zesza N iem iecka  
i w  ten  sposób zasłużą  się zap ew n ien iu  
w olności L itw y “ , o raz  w ezw ała  n a ró d  
litew sk i do ud z ia łu  w  p ode jm ow anych  
przez  N iem ców  „p racach  w o jskow ych1*.

N iem al jednocześn ie  na jp o w ażn ie jsze  
ta jn e  p ism o L itw y  ubolew ało , ż e  N iem ­
cy n ie  u zn a li n iepodległości tego k r a ­
ju , oraz zapew niło , że „w  raz ie  u zn an ia  
niepodleg łości, li tw in i udzie liliby  a rm ii 
n iem ieck ie j w y d a tn e j pom ocy, p o d e j­
m u ją c  p rzy jazn e  s to su n k i i w  czasie 
p ok o ju " .

Ś lepy  g e rm anofilizm  ta k  o fic ja lne j 
ja k  i podziem nej e li ty  litew sk ie j n ie . 
s ty g n ący  n a w e t w  obliczu  rep re sy j n ie ­
m ieck ich , je s t  sm u tn y m  o b jaw em  za­
tra c a n ia  przez  L itw in ó w  do re sz ty  po ­
czucia rzeczyw istości. W szakżeż ani 
„czynny  g e rm anofilizm ", a n i w yżyw a­
n ie  się n a d a l w  an ty po lsk ich  n a s tro ­
ja c h  —  n ie  odsuną n iebezp ieczeństw a 
rosy jsk iego , an i n ie  pom ogą n arodow i 
litew sk iem u  do odzyskan ia  n iepod leg ło ­
ści, k tó re j w rogam i są  zarów no M oska- . 
li, ja k  i N iem cy.

RÓŻNE

—  A m ery k ań sk i m in . sp raw . żag r. 
S. W elles ogłosił zasady  pow o jenne j 
o rg an izac ji św ia ta : 1) s tw orzen ie  m ię ­
dzynarodow ego try b u n a łu  do ro z s trzy ­
g a n ia  sporów ; 2) zakazan ie  p ew n y ch  
ty p ó w  zb ro jen ia  i k o n tro la  zb ro jeń  
p ań stw ; 3) stw orzen ie  kom isy] d la  
sp ra w  finansow ych  i gospodarczych; 4 ) 
A lian c i b ędą  dłuższy czas po w o jn ie  
u trzy m y w ać  po rządek , a re fo rm y  w pro  
w adzać  się będzie  pow oli.

— W  B ru k se li m ia ła  m iejsce w ie lk a  
ła p a n k a  w  „s ty lu  w arszaw sk im ".

—  W  N iem czech zm niejszono  od
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1 czerwca przydział mięsa o 100 gr. ty ­
godniowo w  porów naniu z przydziała­
m i poprzednim i.

— M iarą niesłychanie ciężkiej sy tu ­
acji żywnościowej G recji jest dzienny 
przydział chleba tylko 50 gr dziennie.

— Legion chorwacki został wycofany

Kraj
KARA INFAM II. Wobec zapytań z 

różnych stron co do znaczenia i sk u t­
ków  kary  infam ii, orzekanej w yrokam i 
K om isji Sądzącej W alki Cywilnej, K ie­
row nictw o W alki Cywilnej w yjaśnia 
co następuje:

K ara  infam ii to k a ra  na czci i hono­
rze. D otknięty tą  k arą  przestępca b ę­
dzie pozbawiony p raw  publicznych, 
oraz obyw atelskich p raw  honorowych, 
t.j. u traci praw o w ybierania i w yboru 
do ciał ustawodawczych, sam orządo­
w ych i instytucyj p raw a publicznego, 
praw o udziału w  w ym iafze spraw ied li­
wości, .p iasfow ania^rzędów  i stanowisk 
oraz zdolności ich uzyskania, u traci ty ­
tu ły  zaszczytne, ordery i odznaczenia, 
oraz zdolność do ich uzyskania.

Ogólny skutek tej kary  to pozbawie­
nie przestępcy czci obyw atelskiej w 
pojęciu powszechnym  — w  życiu pub ­
licznym, społecznym i pryw atnym .

K ary  infam ii nie można jednak  po j­
mować w tym  sensie, że upraw nia ona 
do bezkarnego pozbawienia życia osoby 
skazanej na infam ię.

K ierow nictwo W alki Cywilnej.

POBÓR BO „SŁUŻBY PRACY".
W drugiej połowie kw ietnia G uberna­
to r „G alicji" zarządził przegląd męż­
czyzn ur. w 1917— 1922. W Lublinie 
ukazało się 10.V. obwieszczenie K reis- 

) hauptm ana o przeglądzie mężczyzn ur. 
1918— 1921. Podobne przeglądy czynio­
ne są w innych okolicach i liczyć się 
należy, że objąć one mogą całą tzw. 
G.G. S taw iennictw o na przeglądy w 
„Galicji" wynosiło — mimo zagrożenia 
za n iestaw ienie się karam i n a , podsta­
w ie praw a wojennego — tylko 25 proc. 
zobowiązanych do przeglądu, w  L ubli­
nie — ok. 40 proc.

Chodzi tu  o pobór mężczyzn do t.zw. 
O rganizacji Todt, przeprow adzającej

z fron tu  wschodniego. Poniósł on znacz 
ne straty , ą w yniki jego działań bynaj­
m niej nie zadowoliły Niemców.

— A rcybiskup katolicki Zagrzebia 
zaprotestow ał ostro przeciw  dalszym 
przeciwżydowskim zarządzeniom.

roboty przyfrontow e i w ojenne; część 
powołanych przydzielona zostanie do 
przem ysłu wojennego i kopalń w za­
chodniej .Rzeszy.

Odpowiedź polska na to nowe bez­
praw ie niem ieckie w inna być tylko je ­
dna: bojkot. Nie staw iać się do poboru! 
Im powszechniejszy będzie bojkot tej 
m obilizacji — tym  w iększa pędzie bez­
radność niem iecka i większe bezpie­
czeństwo uchylających się. A  naw et 
gdyby groziły represje okupanta, to nie _ 
będą one niebezpieczniejsze od bomb ' 
angielskich i pocisków n a  froncie 
sowieckim!

Ja k  dotychczas, ostateczny w ynik tej 
nowej form y b rank i jest m izerny: do 
pracy Niemcy powołać są w  stanie 
5— 10 proc. w ezw anych do przeglądu.

PASMO ZBRODNI. P rzed niedaw ­
nym czasem, w  m om encie najw ięk­
szego nasilenia propagandy, cynicznie' 
w ygryw ającej m ord K atyński, zaczęto 
mówić o „zm ianie kursu", k tó ra  m iała 
sie w yrażać m.in. zaprzestaniem  m aso­
wych egzekucji odwetowych. Raz jesz­
cze jednak  wychodzi na jaw  całe zał­
ganie propagandy niem ieckiej, p ragną­
cej pustym i słowami oraz pozoram i 
pewnych ustępstw  zdobyć zaufanie m as. 
A  oto rzeczywistość: 1 czerwca oddzia­
ły  SS spędziły w  Bodzentynie na ry ­
nek całą ludność, łącznie z kobietam i, 
dziećmi i chorymi. Pozostałych w  m iesz 
kaniach zabijano z m iejsca bez w zględu 
na w iek i płeć. Zebranych na rynku  
trzym ano od 6 rano do wieczora. W tym  
czasie 34 mężczyzn i 5 kobiet zostało 
wybranych, , „osądzonych" i rozstrzela­
nych na oczach tłum ią „za pomoc ban ­
dytom  i dyw ersantom ". P a rę  dni wcześ 
niej te  sam e oddziały SS (stacjonow ane 
w Słupi i Św. K rzyżu) rozstrzelały w  
kilku  w siach pod Bodzentynem co p ią­
tego wzgl. co siódmego mężczyznę.

W Ćm ińsku pod Suchedniowem  w  
końcu m aja spędzono do jednej z cha-
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tu p  14 osób i żyw cem  spalono. W  p o ­
do b n y  sposób spalono w e  w si M niów  
(pow . K ie leck i) 34 osoby.

W  D ym inach  koło K ie lc  d. 11 m a ja  
.policja n iem iecka o tw orzy ła  ogień  do 
m odlących  się p rzed  k ap liczk ą  i zab iła  
9 m ężczyzn. R ów nież 11.V. zo stała  sp a ­
lo n a  w ieś S k a łk i P o lsk ie  (pow . W łosz- 
ozow ski) a  ci m ieszkańcy  —  k tó rz y  n ie  
zdążyli u jść  —  b estja lsk o  w y m o rd o w a­
n i. ,

D n. 29.IV. za trzy m an y  zosta ł poa  
W yszkow em  pociąg  p asażersk i, w szyst­
k ic h  m ężczyzn w yprow adzono  do la su  
i  kazano  kopać  do ły  a gdy w  zd e n e r­
w o w an iu  i lęk u  rzu c ili się do ucieczki, 
N iem cy  o tw orzy li og ień  z ckm -ów . P a ­
dło w ie lu  zab ity ch  i ran n y ch .

W  k ońcu  k w ie tn ia  SB  w yciągnęło  z 
w iez ien ia  w  B rześciu  i rozstrze la ło  194 
w ięźn iów  —  w b rew  sprzeciw om  kom en 
d a n ta  w ięz ien ia  (gdyż n ie  p rzed s taw io ­
no  m u  żadnej lis ty  skazanych  an i roz­
porządzen ia  w ładz!).

B ilan s w iosennego u sp o k a jan ia  P iń -  
szczyzny, dokonanej pod  kom end.ą ■ gen. 
Z im m erm an n a  w  lu ty m  i m a r c u —  to 
52 w sie  spalone  i zniszczone, ludność  
ich p rzew ażn ie  pom ordow ana.

N ie tru d n o  m nożyć te  p rzy k ład y  bez 
końca . N ie w a rto  w yliczać p re tek s tó w , 
ja k ie  w  każd y m  w y p ad k u  stosow ano. 
R® zum iem y zb y t dobrze: n iem a  d la
N iem ców  o d w ro tu  z o b rane j d rog i zb ro ­
d n i —  toczą Się po n ie j, k u  w łasn e j za ­
gładzie.

Warszawa

W ALKA TRWA. Z an im  p rzy jd z ie  
czas genera lnego  o b rach u n k u , w zm aga  
się opór, pom yślany  p rzed e  w szy stk im  
jak o  sam oobrona. W  osta tn ich  dn iach  
zginęło znów  k ilk u  ło trów : zab ito  K re is -  
h a u n tm a n n a  i trzech  in n y ch  N iem ców  
w  O strow i ~ M azow ieck iej, zastępcę  
K re ish au p tm a n n a  w  Sochaczew ie, k ie ­
ro w n ik a  A rb e itsa m tu  w  Ł ow iczu  W il­
he lm a  B uchholtza . T rw a  n iszczen ie  k a r  
to tek  i  sp isów  w  u rzęd ach  g m innych  
i A rb e its a m ta c h , (o s ta tn io  np . spa len ie  
b u d y n k u  A -A m tu  w  J ę d rz e jo w ie )- 
O rozm iarach  te j a k c ji św iadczy  w y ­
dane w  d y stry k c ie  L u b e lsk im  za rzą ­
dzenie, aby  w szystk ie  a k ta  gm inne  zo­
s ta ły  przew iezione  d e  L u b lin a . L ecz 
fa k t iż do tychczas an i je d n a  g m in a  n ie  
zdołała tego  w ykonać, o k azu je  ja k  z łu d  
n e  je s t op an o w an ie  te re n u  p rzez  ad m i­
n is tra c ję  o k upacy jną .

RÓŻNE. Is tn ą  fa r s ą  b y ł dokonany  
podz ia ł p raco w n ik ó w  w  W arsz ta tach  
K ole jow ych  w-, P ru szk o w ie  n a  5 g rup , 
nag rodzonych  w ed łu g  w ydajności: do
g ru p y  I (p rem ie  gotów kow e, ca łkow i­
ta  ap ro w izac ja  i 12 d n i u rlo p u ) zaliczo­
no  aż dw ie  osoby; do g ru p y  I I  (3 Chle­
b y  tygodn iow o  i 9 dn i u rlo p u ) —  78 
osób; do g ru p y  H I (2 ch leby  i 6 d n i 
u r lo p u ) —  215 osób; do  IV (1 chleb , 
4 d n i u r lo p u ) —  899 osób; w reszcie  do 
V g ru p y , k tó ra  n ie  o trzy m u je  n ic  i n ie  
m a  p ra w a  do u rlo p u : 743 osoby.

PROFANACJA. W  po łudn ie  dn . 5.VI 
p o lic ja  n iem iecka  uzb ro jo n a  w  k a ra b i­
ny . p is to le ty  m aszynow e i g ra n a ty  ręcz ­
n e , dokonała  w ie lk ie j o b ław y  n a  P lacu  
'3 K rzyży , Po  o b staw ien iu  w szystk ich  
w ylo tów , otoczono kośció ł Św. A lek san ­
d ra  i w yw leczono ze św ią ty n i okło 100 
osób. k tó re  sam ochodam i zostały  p rz e ­
w iezione  do w ięz ien ia  n a  P aw iak u , N ie 
po raź  p ie rw szy  zb iry  n iem ieck ie  sp ro ­

fa n o w a ły  kościół; p rzed  n iedaw nym  
czasem  dokonano  m asow ych  a resz to ­
w a ń  u  Św. F lo r ia n a  n a  P radze .

DOLE I NIEDOLE ARBEITSAM TU. 
W  m a ju  zarządzono  sk ie row an ie  do fa ­
b ry k i  b ro n i w  S ta lo w e j W oli 30 to k a ­

rz y  i ś lu sarzy . A rb e itsam t w arszaw sk i
  d la  pew ności —  w y sła ł w ezw an ia
do 70 osób.. W  rezu lta ie  w y jecha ło  ... 
cz te rech  robo tn ików .

W  chw ili obecnej A -A m t w  W arsza­
w ie  ściga ogółem  trzy n aśc ie  ty s ięcy  
osób, k tó re  u chy liły  się od w ezw an ia  
do robó t.

RÓŻNE. N iem cy tw ierdzą , że w  W a r­
szaw ie  g ra su je  ,,b anda“ , k tó ra  w  im ie ­
n iu  ro zm aity ch  w y b itn y ch  osobistości, 
za tru d n io n y ch  w  n iem ieck ich  u rzęd ach , 
p rzedsięb io rstw ach  i po licji, p isu je  lis ty  
do K an ce la rii F u h re ła  z p ro śb ą  o p rz y ­
w ile j pó jśc ia  n a  fro n t. L is ty  te  w yw o­
łu ją  w ie lk ie  zam ieszanie, zw łaszcza zaś 
gdy nadchodzi odpow iedź ... p rz y c h y l­
na.
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K om endatura W arszawy w ydała dla 
żołnierzy niem ieckich ulotkę, p rzestrze­
gającą ich: foy: 1) uw ażali na broń, 2) 
staw iali au ta  tylko w  strzeżonych m ie j­

scach, 3) nie włóczyli się sami po zm ro­
ku, 4 ) 'un ikali ulic odległych i źle 
oświetlonych, 5) nie pozostaw iali b ron i 
w  zaparkow anych samochodach.

„Więźniarka" Lublin — Oświęcim
Nazywa się to „w ięźniarka". Wagon 

tow arow y, przedzielony m ocnym  prze­
pierzeniem  na dwie części. W jednej, 
w iększej, m ieszczą się transportow ani 
więźniowie, w  drugiej w ygodnie podró­
żuje konwój, rek ru tu jący  się z S.D., 
najkrw aw szych gestapow skich kanalji. 
W ew nętrzne drzw i z przedziału konw o­
jen tów  do więźniów, zam ykane są na 
dw ie zasuw y i tęgi zamek. W yjście dla 
w ięźniów  tylko przez przedział jconwo- 
ju . D w a m ałe okienka na użytek eskor­
ty, Więźniom światło i pow ietrze — 
zbędne.

„W ięźniarka" to jedep z wyczynów 
katow skiej pomysłowości niem ieckiej 
w ieku  XX-go. Bezpieczeństwo pełne.

Do takiego w echikułu załadowano 
19.Y. 1943. w  Lublinie 49 więźniów po­
litycznych z „Zam ku" i doczepiono ten 
w agon do składu pociągu  idącego z 
C hełm a do W arszawy. Przeznaczenie— 

T P S  W arszawę do. oświęcim skiej m or-' 
daw ni.

-r  *'e •'?

Gdy noc zapadła, n a  m ałej stacyjce 
Celestynów  na linii lubelsko-w arszaw - 
akiej, zjaw iło się paru  młodych ludzi. 
Czekali —  jak  i garstka  podróżnych na 
pociąg do W arszawy. Ale zam iary m ie­
li zgoła inne.

P rzed  budynkiem  stacyjnym  n a  pierw  
szym torze s ta ły 'lo ry  tow arow e z p ia­
skiem, dw a dalsze to ry  były puste. Na 
ten  trzeci najdalszy  m iał nadejść ocze­
k iw any pociąg.

Przeszło trzy  godziny spóźniony. 
Przez 3 przeszło godziny w  cieniu 
drzew  i krzew ów  dokoła stacji czekało 
ikilkudziesięciu ludzi, nieruchom o leżą­
cych, dygocących z  zim na i nadsłuchu­
jących gw izdu pociągu... A le tylko w i­
cher gw izdał w  igliw iu sosen.

W reszcie pociąg nadjechał. Postój 
m iał trw ać 3 m inuty . N ieliczni pasaże­
row ie w siedli i w ysiedli — za chwilę 
odjazd. P an  zawiadowca podniósł la­
ta rn ię  do góry p raw ą ręką. Potem  — ;

nagle — podniósł i. lewą rę-kę. I tak  z. 
w yciągniętym i ram ionam i, szybko w y­
cofał się z peronu. Towarzyszyli'- msu 
dw aj ludzie, k tórych  pistolety poczuł 
na żebrach.

Postój przedłużył się d o . 40 — n ie­
zm iernie hałaśliw ych — minut.'

?!-

Gdy pociąg stanął, uchyliły się ze­
w nętrzne drzwi „w ięźniarki". W struk - 
dze św iatła zeskoczył n a  to r jeden z 
konw ojentów . N atknął się na kogoś sto 
jącego na .schodkach. Strzał. Podobny 
do trzaśnięcia drzwiczkam i wagonu. 
N ik t z podróżnych nie zwrócił n a  to- 
uwagi. A le konwój zorjentow-ał się od 
razu. Uchylone drzw i „w ięźniarki" za­
trzaśnięto, zaryglowano od wewnątirz.

W tedy do środka przedziału S.D. padł 
przez okno granat. H uk i kurz, jęk  i 
wrzask. G ruchnęła wzdłuż pociągu sal- 
yva jkarabinu maszynowego. Tysiąc ech: 
poszło po nócy i po lesie.

o .

Cztery niem ieckie w agony pośrodku- 
pociągu zbudziły, się odrazu. O padły  
okna, w ychyliły się lufy, wszczęła się 
bezładna strzelanina jak  u lew ny deszcz. 
Na stacji odpow iedziały 4 pistolety m a­
szynowe i kule zadźwięczały po pocią­
gu...

Bahnschutze skupieni w  wagonie 
służbowym za tendrem  zabarykadow ali 
się co tchu. Nie sposób ich wykurzyć. 
Zato u  stopni lokom otywy leży zabity  
niem iecki kierow nik  pociągu. O bsługa 
parowozu ste r ©ryzowana, obezw ładnio­
na. Pociąg n ie ruszy.

Oblężenie „w ięźniarki" skończone. 
D rugi g ran a t rzucony w  przeciw ległe 
okienko zrobił swoje. D rzwi rozerw ane 
w ybuchem  poddały się naciskowi. 
Dwuch żywych jeszcze konw ojentów  
padło od ku l obok pierwszego zabitego. 
C zw arty poszarpany przez g ran a t leżał 

-na podłodze. A le dostęp do więźniów:
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niem ożliw y, zasuw y i zam ek  trz y m a ją  
u  ' cno. W alą w ięc łom y w  w ew n ę trzn e  
drzw i. Z budzen i w ięźn iow ie u b ie ra ją  
się coprędzej.

N iech ży je  w olność!... K rzyczą  n a  w i­
dok  w pada jące j odsieczy. P rzez  ro zw a­
lone  deski, przez tru p y  N iem ców , przez 
bu rzę  w ystrza łów  —  w y p a d a ją  na  to r. 
N areszcie  w olni! W śród sw oich!

Za s ta c ją  czek a ją  w  m ro k u  sam ocho­
dy . T am  n a  to rze  s trz e la n in a  trw a  je sz ­
cze. P rzew a la  się echam i... T u  spokój. 
N iem a się co spieszyć. P o łączen ia  te le ­
fon iczne zerw ane. N ajb liższy  p o s te ru ­
n e k  żan d a rm erii o 6 km , zapew ne — 
ja k  w  tak ich  razach  byw a —  z a b a ry k a ­
dow any . W reszcie pociąg  p rze s ta ł się 
b ron ić . O d parow ozu  n iosą  dw u r a n ­
nych . D w a au ta . O djazd.

W ty m  czasie gdy  w a lk a  trw a ła  na  
s tac ji, o ćw ierć  k ilo m e tra  k u  W arsza­
w ie pod  sygnałem , sto i w  ciem ności po ­
ciąg  z p rzeznaczen iem  n a  D ęblin . J a d ą

w  n im  tłu m y  żołnierzy . M uszą m ieć 
tw a rd y  sen  je ś li n ie  budzi ich to p iek ło . 
C oby to było, gdyby  tak  pociąg  lube lsk i 
ru szy ł z m ie jsca  po jed n y m  torze?

Ż aw iadow ca, uw ięziony  n a  s tac ji, b ła  
ga w  im ię  boskie, by  n ie  puszczać 
ostrzeliw anego  pociągu. I oba pociągi 
przez 40 m in u t s to ją  bez ru c h u  pod  p a ­
rą . Je d e n  g rzm iący  strza łam i ja k  o b le ­
gany  fort,, d ru g i u d a jąc y  k am ien n y  sen, 
p e łen  uzb ro jo n y ch  n iem ieck ich  żołnie­
rzy.

Po 40 m in u tach  sam ochody o d jech a ­
ły , p iesi zn ik li bez ś ladu , ucichło  w szyst 
ko.

Z ostało  5 zab itych  N iem ców , w ie lu  
ran n y ch  i ko n a jący ch  w  w agonach  „n u r 
f i ir  D eu tsche" . O b ia łym  św icie po ­
s trz e la n y  pociąg  ru szy ł do W arszaw y, 
c iągnąc rozw aloną w ięźn ia rkę" . Do 
O św ięcim ia już  je j chyba n ie  taszczo­
no...

P.S.W .

K W IT U JE M Y  odbiór na  B .I. 2.366 zł: 
300 zł: Vi. 150 zł: Im . S tan ; ZAW . 140 

zł: W ola. 115 zł: M atka. 100 zł: K orab ; 
S tan k a . 85 zł: Zespół. 60 zł: M łodn. 50 
zł: Oś; T ad ; S zary ; Ż y le tką ; „M  , 'S fe ­
ry ;  SK . 40 zł: D r M a; A ie-a le . 30 zł: 
E w an ; K azim ; „M “ . 25 zł: „M “ ; W od­
n ik . 20 zł: O flag; K a ty ń ; 15-ka; W A ; 
K a ry ; K r; B en; E m -em ; Syfon; P rezes ; 
I I I ;  K m icic; G ry ff; O kop; S roka. 15 zł: 
W K ; Ż yto ; P P U ; S tef; K acza; Orły- 
11 zł: B ociek. 10 zł; K X K ; S te fa ; L w ów ; 
Je rz y ; J e n a ; Junosza ; H anuś; B arło ; 
M anu ; Sokół; T łum ok ; Z iele; ZZ; L ech ; 
A la; O żar. 5 zł: T eka; S; Sm ok; C egła; 
W olny; R y te l; K rysia .

K W IT U JE M Y  o d b ió r n a  cele spec. 
i b ro ń  29.708 zł.

10.000 zł: L ach . 7.150 zł: G .Ł a p o .K . 
3.000 zł: L u d w ik ; W ładysław  d la  J o ­
w isza; b ro ń  R ym . 1.000 zł: Pobóg. 500 
zł: „B ez", O kup; Szpic; b ro ń  L eopard . 
251 zł: Z ulka . 200 zł: W iosła; R yś; „S“ ; 
In a ; G ibk i. 100 zł: G ol; H el; Zosia; M o­
d lin ; K ru k ; Z ojda. 80 zł: G ryf. 65 zł: 
E lk a . 60 zł: M eta ; O rły ; K m icic. 50 zł: 
b ro ń  P aw eł; W rona; M yszka; K J ; G K ;

P Z ; B elg; T am a; RM W ; M aria . 40 zł: 
Spół; O ko; III. 35 zł: St. 30 zł: I ra ; J ó ­
zef; W łodek; B a-ćz; NN; G am ; M ajda; 
M .l; M.2. 25 zł: M leko. 20 zł: Słów ;
B ób; 2 X 1 2 ;  ZZ; Jot-ka; N ela ;
T am a; W anda; R yś; T a - jo j; B eata ; 
W ujo; JW ; L is. 10 zł: Z O J; S tach ; N a­
dzie ja ; Ja ś ; T am ; „44"; R ubel; BKW ; 
T o ; M ucha. 5 zł: E to t; T ek la ; G olan; 
K ak tu s ; H ik; S. 2 zł: B ieder. Pilm  —  
p ap ie r ; B ezim  —  k a lk a  i ryza  p ap r; za 
32 k o m p le ty  ek w ip u n k u  społem  dz ięk u ­
je m y . O ksyw ie —  auto.

O PU SZC ZO N O : 20 zł: Ja śm in ; Ż w i-
ro ; Ż olka; S t.R ; S m yk; S e r; K az ik . 23 
zł: B usia. 16 zł: esc; 5 zł: Stef.

U w a g a .  W  W arszaw ie  i innych  
m ias tach  p o jaw ili się oszuści zb ie ra jący  
d a tk i p ien iężne  rzekom o n a  cele o rg a ­
n izac ji w o jskow ej. B y n ie  paść o fia rą  
podobnych  oszustów  o fia ry  n a  cele w o j­
skow e należy  sk ładać  n a  ręce  osób od 
k tó ry c h  o trzy m u je  się B iul. In fo rm ., 
p o d a jąc  n a jw y że j p ięc io lite row e hasło , 
o raz  śledzić, czy odpow iednie  p o kw ito ­
w an ie  zostało um ieszczone w  B iul. I n ­
form .
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